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GONIEC TEA TRA LNY .

W OJCIECH B O G U S Ł A W S K I .

Gdy w roku 1830 na jubileuszowej uroczystości B o­
gusławskiego rozdano obecnym jego sztychowany portret, 
pod wizerunkiem obdarowani wyczytali wiersz Osińskiego: 

„Krzyw dzące głos ojczysty mniemanie umorzył, 
Pisał, grał i grających na czas późny stworzył.*1

W ysm ażona ta sentencya bardzo dokładnie schara­
kteryzow ała zasługi „ojca naszej sceny.“ Pisał on, gdy 
trzeba było widzów przekonywać, że mowa ojczysta na­
daje się wybornie do wypowiadania słów miłości, wzru­
szeń, dowcipów i gorzkiej ironii; grał, gdy pragnął wy­
kazać, że Polakowi nie trudniej z grą sceniczną, niż u lu ­
bionym wówczas aktorom francuzkim; kształcił i przygo­
tow yw ał artystów , tworzył komedyą, zaklinał do życia 
operę narodową, i z tej pracy zawziętej, niestrudzonćj, w y­
prowadził z morza zwątpienia i niewiary w powodzenia 
scenę ojczystą, której tćź miano ojca należy mu się naj 
sprawiedliwiój.

Bogusławski urodził się w r. 1760 i pierwotnie po­
święcił się stanowa wojskowemu. W ogóle szlachetny ród 
jego czuł gorący pociąg do oręża i umiał się tłomaczyć 
logicznie na polu chw ały z tego nieprzepartego pociągu.

Później Bogusławscy z żołnierki wędrowali na  scenę, 
dobrze sobie też poczynając, jak  i tam, a W ojciech 
w osiemnastym roku życia w ystąpił już na scenie z po­
wodzeniem, które mu później wyjednało stanowisko dy­
rek tora teatru.

B yły  to czasy dla niego świetne.
Stanisław August m arzył o cywilizowaniu narodu, 

i jako jednego środka więcój w tym  celu, użyć pragnął 
sceny. Scenę więc popierał, Bogusławskiego tćż osobi­
ście lubił i cenił, na śmiałe i szlachetne jego zamiary 
chętnie się zgadzał. G dyby nie to, że poparcie króla dla 
tea tru  narodowego dobrym było przykładem, kto wie, 
czy ówczesna scena nie upadłaby pod obojętnością ogólną.

I Bogusławski też świetnie się spisywał, wytężając 
całą energją do walki z uprzedzeniami, a bardziej jeszcze 
z przybyszami obcymi, którzy mu pole zajeżdżali.

W ytrw ały  w powziętych zamiarach, gdy  postanowił 
na krajowej scenie miejscowemi siły wystawić operę — 
choć żartowano z uporu, choć król uśmiechał się z niedo 
wierzaniem Bogusławski dokonał dzieła i zatryumfował. 
W  r. 1779 wystawił A ędzę uszczęśliwioną, a po kilku innych 
szczęśliwych próbach, wysiłkiem pracy dokonał cudu pra­
wie, gdy na afiszu mógł zapowiedzieć publice pierwsze 
przedstawienie A x u ra  Salierego, opery wielkiej, 'licznych 
i umiejętnych wymagającej czynników.

W  rok później Krakowiacy i  górale (1794) odnieśli 
zwycięztwo na scenie ojczystej: o możliwości kwitnienia 
i rozwoju opery polskiej nikt już nie wąpił. Bogusławski 
w ygrał spraw ę i szala powodzenia przechyliła się na jego 
stronę.

W ypadki krajowe smutnie na powodzenie to oddzia­
łały. W arszaw a przestała być polem tryumfów dlasceny... 
trzeba się było puścić na wędrówkę, na tułaczkę a rty ­
styczną, na zawodną kolej ciężkiej, krwawój nieraz pracy.

I tu jednakże Bogusławski szedł na przebój. I owszem, 
wędrówka jego roznosiła po kraju całym zamiłowanie 
do sceny polskićj.

W r. 1809 „ojciec sceny naszej ‘ znowu objął jej kie­
runek w W arszawie i rozpoczął świetny dla niej okres.

B ył to okres rozkwitu najpiękniejszych talentów, 
najczynniejszych sił. Bogusławski umiał je  znajdować, 
kształcić, potęgować, zachęcać. Umiał też zasilać scenę 
dziełami wybieranemi trafnie, znał literatury dramatyczne 
obce; reportoar jego był olbrzymi.

W  r. 1814 usunął się od kierunku sceny, składając 
go w ręce Osińskiego.

W  r. 1827, jako  starzec 67-letni, Bogusławski w ystą­
pił po raz już ostatni. Żegnano go uroczyście, z zapałem 
uwielbienia i wdzięczności.

W dwa lata  później, 23 lipca 1829 r. „ojciec sceny 
polkiej“ już nie żył. St. M. Rz.

FA ŁSZY W E BLASKI
K O M E D Y A  w  j e d n y m  a k c i e ,

Z O F I I  M E L L E R O W E J .

ZASTRZEGA SIĘ P R A W A  AUTORSKIE.

OSOBY:
ŁUBIN.
LEO N O R A , jego źcna.
FILIP .
K S A W E R Y .
JA N O W A .

Salonik skromnie umeblowany. W  głębi i po bokach 
drzwi. Z prawój okno.

SCENA I.
(Leonora siedzi przy stoliku 1 maluje kwiaty na wachlarzu.

Przed nią rozrzucone pędzelki, farby, wachlarze, pudełno).

LEO N O RA  (po chwili odrzucając pędzelek). Nie! już 
dalśj nie mogę! W  oczach mi się mąci, głowa pęka... P o ­
wietrza! powietrza! (otwiera okno). Już piąta! on dotąd nie 
wraca... o, ta  samotność jest okropną! tęsknota mię po­
żera... (wraca do stolika , przyglądając się wachlarzowi). Co 
w arta robota w roztargnieniu.... te kwiatki ułożone są bez 
najmniejszego gustu, jakieś blade, zwiędłe, umarłe... jak 
moje,., marzenia... ba, jak wszystkie podobno marzenia, 
zamienione w rzeczywistość!... Znów napad  melancholii, 
precz z nią, precz! (wchodzi Janowa). Trzeba trochę ożyw ić' 
ten bukiet. .

SCENA II.

LEONO RA, JA N O W A .
JA N O W A . Niechże też pani rzuci do licha te szka­

radne pędzliska! Od ós mój rano do piątej o filiżance h e r­
baty i wciąż przy robocie to... z przeproszeniem, warya- 
ctwo. Ot, lepićjbyś, robaczku, przeszła się cokolwiek, 
odetchnęła świeżćm powietrzem... R obota nie zając, nie 
ucieknie i tak więcej nad obstalunek ślesz jej gołąbko, do 
sklepów.

LEO NO RA. Chętniebym pobiegła, bo taka cudna 
pogoda... lecz mąż nadejść może, a wiecie że nie lubi, gdy 
wychodzę bez niego.

JA N O W A . Nie lubi! więc gdzież go szukać? czemu 
nie przyjdzie po panią, jeno lata  samopas? Oj, oj, żeby on 
b y ł moimi...

LEONO RA. No, no, nie gniewajcie się, już pójdę, 
pójdę... Podajcie kapelusz. (Janowa podaje) Sama czuję, 
że przechadzka mię orzeźwi... i rozweseli może.... A  panu 
powiódzcie, że wrócę niezadługo, pamiętajcie.

JA N O W A . Powiem, powiem, niechno już pani tylko 
idzie... A  możebyś co zjadła pierwej, turkaweczko... ro ­
sołku trochę?..

^  J\B® NQ ^.A . Nie, nie—do widzenia i  odchodzi głębią).

/ f i )  SCENA III.
V N I V  o r  \ IAGELL-,

JA N O W A  później ŁUBIN.

C  R  A p y N (składając wachlarze, pędzelki i  fa rby  w szu­
fladę. Niebożątko poczciwe jak  to się troska, by go nie 
rozgniewać... Oj, lepszój ona w arta doli, lepszej... ale tak  
zaw dy bywa, kiedy kto na fantazyą bierze, nie na rozum. 
W ybra ła  tóż sobie gagatka, wybrała!.. (spogląda na zegar). 
Ot np. i teraz, już w pół do szóstćj, obiad gotów od trzech 
godzin, chłopaki czekają od południa, pieczeń wyschła na 
wiór, a jego jak  nie masz, tak nie masz! Skaranie Boże 
z takiem gospodarstwem! (wchodzi głębią Łubin) Proszę 
pana, trzeba już raz jaki koniec zrobić z temi chłopakami; 
codzień siedzą mi na karku.
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ŁUBIN. Z jakiemi chłopakami?
JA N O W A . Ano, onemi z redakcyi.
ŁUBIN. Aha, już wiem... to dziś czwartek... po a r­

tykuł, zaraz, zaraz dam, tylko dokończę. (Janowa odchodzi 
na prazvo).

SCENA IV.
ŁUBIN, potem F ILIP.

ŁUBIN, (sam) Bolek mnie zagadał... (wyjmuje z kie­
szeni długi pasek papieru, do połowy zapisany). A rtykuł 
wstępny: „ O sztuce.“ Co to za dowcipna bestya ten B o­
lek, a jaką moc pochłania czarnój kawy, to niech go p io­
run trzaśnie! (Siada do p isania ) „P rąd  materyalizmu coraz 
szerzej rozlewający się po Europie, całkowicie w ygnał 
z niej sztukę “ (mówi) Bander wścieka się tam pewno za 
opóźnienie... J a  tu  sobie łeb smażę a on zagarnia pienią­
dze i jeszcze mi wytrząsa! bodaj to być wydawcą! (pisze) 
„Opuszczona córa bogów, wróciła do swej niebieskiej oj­
czyzny, za całą zemstę unosząc z sobą skarby uczuć, któ- 
remi, wzamian za oddawane sobie hołdy, darzyła^ śmier- 
telnych!‘‘ (mówi) Bolek rozwodził się dziś nad uciechami 
bogaczów. Gdybym  kiedybądź dochrapał się fortuny, po­
w iada—nosiłbym buty z panieńskiej skórki, gwoli nagnio­
tkom, sypiał na m ateracach wypchanych sumieniami k ry ­
tyków dla elastyczności, i ani się tknął roboty!... (pisze) 
„Heroizm, poświęcenie, miłość, twórczość, wiara, fantazya, 
z nią razem opuściły ziemię11 (mówi) z tą  córą bogów. Ja 
znów folgow ałbym  podniebienia; najprzód na' śniadanie... 
(wchodzi Filip).

E IL IP . W itaj, zacny kuzynie Łubinie!
Ł U B IN . F ilip  w  W arszaw ie! a  ty  zkąd?
FIL IP . Babcia w ypraw iła mię do was na parę ty ­

godni, bym  się trochę obtarł, ucywilizował na wielkim 
świecie.

ŁUBIN. Jeśliś przywiózł dużo pieniędzy, pomogę 
ci... puścić je wesoło. • (D- c. n.)

C H O I N A .

0  witaj ty  mi zielona choino,
Dalekich wspomnień ty  świadku uroczy, 
W  twoich światełkach utopiłem oczy, 

Jakbym  był jeszcze tą  m ałą dzieciną,
Co do twych cacek śmiała się, choino!...

Dzisiaj, ja  ciebie pytam  zasmucony,
K ędy te lata i ten domek kędy 
Gdziem śpiew ał jeszcze dziecinne kolendy,

1 anim marzył, że rzucę te strony,
W  których się pień twój rozwinął zielony.

Choinko moja, tyś jak  ludzkie życie
Cackami m arzeń w koło obwieszona,— 
Serce się ku nim wciąż w yryw a z łona 

Ja k  do twych świateł, do gwiazd na błękicie, 
Aż je po jednśj, wszystkie zgasi życie....

Że potem stoim z posmutniałą twarzą
Przed marzeń własnych odartą choiną,
I  łzy nam tylko ciche, rzewne płyną,

Jak  u tych  dzieci, — co o drzewku marzą 
Jeszcze po świętach, i matkom się skarżą.

Choinko moja, blaskiem marzeń złota
Ze wszystkich świateł, co na tobie płoną 
Jedno, jedyne z gałązką zieloną 

Zachowaj ty  mi na resztę żywota!...

DWIE PRZYJACIÓŁKI
S Z K I C  Z P R E T E N S J Ą  DO P S Y C H O L O G I C Z N O Ś C I

przez

KAZIMIERZA ŁUMEWSKIEGO.

I.
C ie ń  i  Ś w ia t ło .

Czy wierzycie w przyjaźń pomiędzy kobiśtami? Ja  nie 
bardzo, a  jednak nie znałem wśród świata dwóch serdecz­
niejszych przyjaciółek, jak pani H ortensya i pani Estella. 
W  towarzystwie, w teatrze, na koncercie, w kościele na­
wet widywano je zawsze obok siebie. Ludzie, odznacza­
jący się pewnym  zasobem erudycyi, nazywali te panie 
żeńskim Damonem i Pythiasem; dusze marzące i tkliwe 
chętnie przyrów nyw ały je  do dwóch bratków  na jednej 
łodydze, albo do dwóch kropel rosy w jednym  róży kie­
lichu. W  porównaniu tem jednak wiele było poetycznśj 
licencyi. Jeżeli bowiem życie niczem innćm nie jest, jeno 
rozmaitością w jedności, to pani H ortensya i pani Estella 
stanow iły nader w ybitny argum ent na korzyść tej zasady. 
Obie razem składały kontrast, przeciwko którem u sam W i­
ktor Hugo nie miałby nic do nadmienienia. Pani H or­
tensya miała włosy jasne i oczy niebieskie, u pani Estelli 
obie te rzeczy lśniły najdoskonalszą barw ą hebanu. Pani 
H ortensya osóbka średniego wzrostu, znajdowąła się na 
tym  stopniu fizycznego rozwoju, który nie wkraczając je ­
szcze w zakres tuszy właściwej, odznacza się jednak wy- 
bitnem wszelkich form zaokrągleniem. Pani Estella mo­
g łaby  w tym  względzie bardzo wiele przyjaciółce zazdro­
ścić. Jakkolwiek bowiem jej talia zamykała się w g ran i­
cach zadziwiającej cienkości, ale powyżej i poniżej nie ry ­
sowało się nic takiego, coby ową cienkość należycie uw y­
datniało. Niziutka, szczupła, o rysach drobnych i cerze 
chorowitej, przedstaw iała zdaleka wielkie podobieństwo do 
figurki woskowej. Na aksamitnem tle kanapy zaledwie 
można było dojrzeć jej nikłą postać śród koronek i a tła ­
sów, a życie zdradzało się tylko w głębi jej oczu cieka­
wych, niezwykłym ogniem rozżarzonych i patrzących tak, 
jak  gdyby wiecznie czegoś szukały śród świata.

W  pani H ortensyi wszystko natom iast oddychało 
zdrowiem i siłą. Na jej czole kształtnem  i wysokiśm, na- 
próżnobyś szukał śladu choć jednój zmarszczki. Policzki 
okryw ał rumieniec w pełnym  rozkwicie. W  ogólnym to ­
nie jej twarzy przebijała dojrzałość i rozwaga. Z pod re ­
gularnie zarysowanych rzęs, nie strzelał nigdy niespokojny 
tajemniczy płomień, zwiastun niedogaszonych namiętności 
i burz huczących głucho. Od pierwszego na nią spojrze­
nia poznać mogłeś, że masz do czynienia z kobiótą, k tóra 
szła przez życie bez cierpień i zawodów, zdobywała po­
woli zasady i przekonania, a co raz skrystalizowało się 
w jej umyśle, pozostawało już stałóm i niezachwianem na 
zawsze. Siedząc baczniej tę twarz spokojną i dobrotliwie 
najczęściej uśmiechniętą, dostrzegałeś około ust karm ino­
wych i w ydatnych pewien odcień woli stanowczej i nie­
złomnej, w oczach nieco ironii i nieco znudzenia, a pierś 
falująca miarowo i regularnie, jak tryby  m aszyny parowój, 
mówiła wyraźnie, że w jój głębi nie zawrzała nigdy jesz­
cze walka rozpaczliwa pomiędzy pragnieniem a możnością 
dopięcia celu

Czy kochała kogo kiedy?... Nie umiem na to odpo­
wiedzieć. Z uczuciami jój musiało dziać się to samo, co 
i z pojęciami. Potrzebow ała się do nich przyzwyczaić. 
Refleksyjna jej natura  lękała się przedewszystkiem wszel­
kich ostateczności, wszelkich zbyt ostro wyskakujących 
konturów myśli i uczucia. Była wielką zwolenniczką pół- 
świateł i pół-cieni. Człowiek, któremu skłonną była oddać 
serce i losy, musiał długo i w ytrw ale popierać swoją kan­
dydaturę, ale za to raz przekroczywszy kulminacyjny mo­
ment wyboru, mógł już do końca> życia nie obawiać się des- 
tytucyi. Usposobienie takie doprowadziło ją  do posiadania 
męża rozsądnego, statecznego i trzeźwo patrzącego wyż-
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cie, k tóry do dziś dnia byłby zapewne wiernym  i nie po- 
szlakow anym  jój towarzyszem, gdyby nie fatalne zaziębie­
nie na polowaniu. W ypadek ten zamienił szczęśliwą mę­
żatkę w niepocieszoną wdowę. Boleść pani Hortensyi, jak­
kolw iek szczera, nie trw ała  przecież dłużej nad rok i sześć 
tygodni. W kłada jąc  po raz pićrwszy jasną suknię, powie­
działa sobie wdowa, że sfera uczuć została już dla niej 
zamkniętą, ale że można żyć jeszcze dla samego życia, dla 
jego  wygód i przyjemności, dla całój tej siatki wrażeń 
przelotnych i zmiennych, jak barw y wiosennego zachodu.

Przeniosła się do stolicy, gdzie oddawna ciągnęło ją 
zamiłowanie ruchu, i otw orzyła salon. M łoda jeszcze, bo­
g a ta , pełna taktu i poczucia konwenansu, umiała zgrom a­
dzić u siebie najpoważniejsze i najświetniejsze firmy to ­
warzyskie. Z początku znalazła się w obec całego zastępu 
pocieszycieli, usiłujących przekonać ją, że życie jest po­
dróżą, którą najlepiój odbywać we dwoje. Odpowiedziała 
im tak  jasno, tak  stanowczo, tak  dobitnie, że pragnie po­
dróżować sama, iż zdecydowali się pozostawić ją  w spo­
koju... Niektórzy zdradzili zamiar odprowadzenia jój do 
piórwszej stacyi, ale tym  dała jeszcze energiczniejszą od 
praw ę. Najwytrw alsi a może najbardziej zaufani w sobie, 
pomawiali ją  przez pewien czas o zręcznie maskowaną ko- 
kieteryą, ale widząc, że maska nie spada i karnaw ał ni­
gdy  się nie kończy, odchodzili z tą  dozą melancholii, jaką 
posiadać musi odwrót, odbyw ający się z honorem.

K okietką nie była w istocie pani H ortensya, ani ja­
wną ani ukrytą. Baczny dostrzegacz mógł to poznać od- 
razu, patrząc na jej kształtną nóżkę, wysuniętą niedbale 
z pod sukni i nie cofającą się przed ludzkim wzrokiem, 
jakby dla pociągnięcia za sobą oka i wyobraźni w nie­
przejrzane fałdy materyi. Potw ierdzały to jeszcze lepiej 
obie jej nóżki na ulicy, podczas kurzu lub wilgoci. Uka­
zywały się w tedy tak obojętnie z pod sukni podpiętój, po­
stępow ały naprzód krokiem tak  pewnym i stanowczym, 
nie zdradzały tak  dalece najmniejszego zakłopotania, że 
tylko bardzo krótkowidzący człowieczek mógł żywić wzglę­
dem nich jakąkolwiek wątpliwość lub nadzieję.

W  salonie pani H ortensyi rozmawiano potrosze o wszy- 
stkiem, o polityce, wyścigach, sztukach pięknych, o męż­
czyznach i kobietach, o miłości nawet niekiedy, ale o wszy- 
stkiem pół-seryo a pół-źartem, nie tyle troszcząc się o sam 
przedmiot, ile o form ę wykwintną i dowcipną. Dla 
zapału, przekonań gorących a szczerych, nie było tam wła­
ściwie miejsca, a jeżeli kto go przypadkiem  posiadał, obo­
wiązany był zostawiać razem z paltotem w przedpokoju.

Biletem wejścia do tego salonu było urodzenie, m a­
jątek lub talent. Nie można powiedzieć aby te trzy rze­
czy imponowały pani H ortensyi, gdyż nic jej imponować 
nie było w stanie, W szystkiem u na świecie przeciwsta­
w iała swoją zuchowatą, buńczuczną indywidualność. Ale 
z urodzeniem, majątkiem lub talentem, pani H ortensya ra ­
czyła się wewnętrznie solidaryzować, podczas gdy reszta 
rzeczy zapełniających św iat była jej najzupełniój obo­
jętną.

Nie wiemy, czy słusznie urszystkie te przymioty zy­
skały  jej miano kobiety silnej. To jednak pewna, że pani 
H ortensya miała jedną słabość widoczną, a tą  była jej 
przyjaciółka Estella.

Życie Estelli przejawiało się od dzieciństwa w sa­
m ych tylko nerwach. N erw y spraw iły, że w 17-tym roku 
życia w ykradła się z jakimś włoskim awanturnikiem, który  
wkrótce potem  niepom ny szczęścia, jakie go spotkało, po­
zwolił się zabić Anglikowi w pojedynku. O dtąd pani 
Estella pokłóciła się raz na zawsze z Całą rzeczywistością 
i nic nie było w stanie nakłonić ją do zgody. Napróżno 
usiłowała znaleść uspokojenie na łonie najotylszego z ban­
kierów i najpotulniejszego z mężów, — nerw y zmuszały ją 
gonić za coraz nowemi wrażeniami i piorunować bezustan- 
ku na porządek rzeczy ziemskich. Im dalej, im głębiój 
tonął jej ideał w mglistej niedościgłości, tóm uporczywiój 
go szukała, a rozczarowania i zawody by ły  dla niej tylko 
bodźcem nowym. Rozm owa z nią nie przedstaw iała ża­
dnych szczególnych trudności. Dość było rod  czasu do 
czasu rzucać jej, niby ziarno tw arde, wyrazy: praca, po­
stęp, cywilizacya, wolność, praw a kobiety, mężczyzn ty ra ­

nia, — ona poryw ała je i jak młyn przerabiała na sypką 
mąkę frazesów, k tórą rzucała w oczy obojętnych i sce­
ptyków. W  wojowniczój żarliwości nic nie mogło jej zró­
wnać i zazwyczaj, jeśli rozpoczęła walkę, kończyła ją tylko 
dla zupełnego braku przeciwników. O wprowadzeniu 
w czyn swoich idei m arzyła wprawdzie,—ale do dzieła za­
brałaby  się tylko wtedy, gdyby obok niój stanął mężczy­
zna z duszą ognistą, k tóryby ją zrozumiał, przeniknął i mi­
łością wielką zbrojny szedł z nią ręka w rękę na krwawy 
bój z przesądem. Od czasu do czasu zgłaszał się ktoś do 
apelu, ale zwykle po kilku próbach nie okazywał dosta­
tecznego usposobienia. Pani Estella szukała dalej. Cóż 
dziwnego, że w m iarę jak sama posuwała się w łata, w er­
bowała sobie rycerzy coraz i coraz młodszych?

— Cette pauvre Estelle — mówiły złośliwe języki — 
jeżeli rzeczy pójdą tym  trybem , niezadługo przyjdzie jej 
apostołować niemowlęta.

Pani H ortensya w tłumie licznych znajomości odkryła 
postać Estelli i przygarnęła ją  ku sobie. Co zbliżyło dwie 
tak  różne kobiety, nikt nigdy nie odgadł, choć nieraz sobie 
suszono nad tern głowę. Co do mnie jestem zdania, że 
stało się to  na zasadzie ' praw a kontrastów . Był to 
zresztą stosunek w ygodny dla stron interesowanych. F i­
lozoficzny spokój i praktyczna trzeźwość pani Hortensyi, 
nigdy się lepiej nie uw ydatniały jak na tle !gorączkowych 
uniesień Estelli. W ojowniczy ferw or tej ostatniój, dosko­
nale odbijał od chłodnego indyferentyzm u wdowy. W  po­
łączeniu, obie rysow ały się wyraziściej.

Byłyż przyjaciółkami naprawdę? Odkrywałyż przed 
sobą te  tajemnicze drgnienia myśli i uczuć, o których wie 
tylko Bóg na wysokościach a czasem jego sługa, spowie­
dnik na ziemi?...

Nie sądzę, ponieważ w salonie pani H ortensyi nie wi­
działem nigdy żadnego z zapaśników idei, pow ołanych na 
chwilę do walczenia pod sztandaram i pani Estelli.

Zresztą, ponieważ zdaje mi się, że czytelnicy poznali 
już cokolwiek charak tery  dwóch przyjaciółek, przystępuję 
do opowieści, to jest do wypadku, który  ten serdeczny 
stosunek rozerwał. (Dok. nasi.)

P Y Ł K I .
Cześć niechaj będzie p. Dobieckiemu, organizato­

rowi Bazaru i tym  wszystkim, którzy wpływają ostatecz­
nie na rozkwaterowanie indywiduów, assystujących pię­
knym  i dobroczynnym kupcowom.

Cześć niechaj im będzie, cześć po wieki, iż powie­
rzono mi obowiązek attache przy namiocie pani Julii, jednój 
kz najprzyjem niejszych istot, jakie kiedykolwiek trudniły się 
sprzedażą we wszystkich bazarach i dobroczynnych w en­
tach tego i tam tego świata.

K obióta światowa powinna umieć trzy rzeczy: krótko
zapytyw ać  znacząco milczeć  i dobrze słuchać. Pani
Julja jest kobićtą światową; czy pod namiotem bazaro­
wym, czy w salonie, czy też w antrakcie, na bulwarach 
lub na Lido, potrafi ona zawsze rozmowie swej dać osobny 
właściwy miejscu koloryt, a koloryt nie sztuczny, zasa­
dzający się na mięszaninie wszystkich języków w czasie 
wznoszenia wieży Babel w używaniu będących, lecz czer­
piący swoją siłę z otoczenia, z sytuacyi, z serca i... sprytu.

Pani ju lja  wracała właśnie do W arszaw y z głuchego 
Polesia. Spragnioną była wieści ze świata życia, ruchu, 
blasku  Sprzedaż w namiotach, jako w godzinach po­
rannych, szła ospale; nie dziw więc, żeśmy się cali oddali 
rozmowie, miasto poświęcać się grobowym kontemplacyom, 
jak  to w wielu namiotach, zapewne ze zwyczaju wscho­
dniego, czyniono.

— Jak pan znajduje towarzystwo tegoroczne?.,.—zapy 
tała  pani Julja...

— Tegoroczne zupełnie to samo co lat dawniejszych.
— W ięc żyje?
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— Żyje, jeśli życie towarzyskie polega na tem, aby 
jak najdobitniej dowodzić zajęcia podczas największych 
nudów... Nie wiem czemu to przypisać, łaskaw a pani, ale 
dziwny ono przybrało u nas charakter. Dawniej mniej 
o tem  życiu mówiliśmy, dziś zaś tylko na tem  się kończy.

— Cóż je łamie? Ach! ja  tak lubię życie tow arzy­
skie... Ono orzeźwia, odświeża, wieczną ma ponętę.

Pani Julja zaś wierzyła w to, co jej usteczka gło­
siły. Ztąd więc i życie w jej salonie, miewało zwykle 
wybitną świetność.

— Nie wie p a n — ciągnęła dalej czyj wtorek?
— U pani R ...
— Czy zawsze kocha tak  teatr?
— Pani R ... wierną jest Melpomenie i zamiłowanie 

swe ku sztuce posuwa nieomal do przesady,
— Ucałowałabym ją  za to... Teatr! pokażcie mi szla­

chetniejszą świątynię sztuki  jakie pan widział w tym
roku teatra? Opowiadaj pan...

— Czy zacząć od warszawskiego?
— Naturalnie!
— W ięc w naszym dość cicho. Dram at, w którym  

wystawiono kilka nowości, przez prassę na wszystkie już 
strony przenicowanych, dostaje się w inne ręce.

— A  P an  Bogusławski?
— Ustępuje... nie znaHzłszy w ciele artystycznem 

poparcia, znękany przeciwnościami, jakiem i każdą chwilę 
jego reżyserskiego zawodu zaprawiono. Tyle nadziei po ­
kładanych w jego kierownictwie rozwiać się musi; wido­
cznie nie dano jest rycerzom z literackich i krytycznych 
szranków prowadzić w bój teatralną kohortę... Irntabile  
genus...

— Nie wie czego chce, lub znów czasami zbytnie 
folguje znanemu swemu usposobieniu do zmian gabineto­
wych, przewrotów, zamętów i tym  podobnych zawieru- 
szeń, k tóre na sztukę najzgubniej wpływają, a które za 
granicą już potrafiono zaprowadzeniem pewnego rodzaju 
rygoru usunąć. Czy przypomina pan sobie ostatnią re- 
wolucyjkę aktorską w operze komicznćj w Paryżu, w cza­
sie naszego wspólnego pobytu?

— Pomnę pani... szło o reżysera, który wbrew ko­
leżanek intrygom  forytow ał M ałgorzatę Priola. Miał słu­
szność, by ła  to śpiewaczka bardzo poprawna, repertuar 
miał z niej dzielną podporę. M ałgorzata padła dziś ofiarą 
pracy...

— Jakto?
— O statnie dzienniki przynoszą wiadomość o jej sko­

nie. Zm arła w kilka dni po starym  Tamborinim.
-— Bićdne dziecko słuchaliśmy ją  z przyjemnością...

Ale a propos opery komicznej... co w niej nowego?
— D otąd sezon dość m artwy; spodziewają się oży­

wienia, Gounod bowiem dla niej kończy partycyę.
— A  jaka operetka króluje w tej chwili w Paryżu?
— „Paw eł i W irg in ja“ Masse’go.
— Na temacie romansu Bernardina de Saint Pierre? .
— Naturalnie.... W yobraź pani sobie, że sielanka ta 

zachwyca zdenerwow any Paryż. Przed Masse’m próbo­
wali już szczęścia na tem  librecie K reutzer, Leuseur i R e e ­
ve, wszakże on dopićro stw orzył dzieło fortunniejsze. N aj­
piękniejszym podobno momentem jest duet pod drzewem 
w czasie burzy, kiedy to w sercu Paw ła miłość budzić się 
poczęła... W iele wdzięku ma śpiew Paw ła u stóp W irgi- 
nji, zaczynający się od słów:

O! pow iedz jak i w tobie czar 
N adziem ską siłą w ładasz ty....

— Podoba się też chór m arynarzy i finale. Capoul ja­
ko Paw eł porywa; szesnastoletnia Cecylia R itter, siostra 
znanego dobrze pianisty, od razu jako W irginja stała się 
en /an t clwrt Paryża.

— Słyszałam  też coś o nowej bouffie Lecoqua?...
— A! ,,Kosiki“ w Renaissance, bajka japońska, w któ- 

Zulma Bouffar entuzjazmuje tłumy. M uzyka podobno do­
bra, zbliżona do partycyi Adama.

— A  m aestrino Offenbach?
— Nie zapomina pani o nim? Offenbach gotuje po­

dobno nowy w yw ar z dawno uwiędłych kwiatów swych

melodyi. Niedawno przedstaw iona w Bouffes Parisiens 
jego operetka „Boite de L a it“ nie znalazła echa u słu­
chaczy  Natom iast Judic chcąc poprawić chwilowy zły
hum or mistrza, wznawia „Piękną H elenę.11

— „H elena11 dziś?...
— Tak pani... Jesteśm y w Paryżu. Niech pani nie 

zapomina, że paryżanie wylewają dziś rzewne łzy na w spa­
niałej tragedy i Parodiego „Rom e vaincue11 nad Sarą Ber- 
nardt, jako westalką, aby je sobie jutro powetować na 
odgrzewanej bouffie lub nowem głupstewku, jak Jeanne, 
Jeannete et Jeaneton Lacome’a.

— Znam dobrze Paryż...
— W szak wielki sukces ma ją „Bohemiens de P a ­

ris,11 w Porte Sa in t M artin. Celine Montaland, p lus belle 
q u f  jam ais, w entuzyazm wyprawia jako śpiewaczka i ak to r­
ka. A  zdaje się przecież tak  niedawno, gdy sztuka ta 
gasła na wieki.

— Co się dzieje z Patti...
— O którą pani pyta?
— Choćby o obydwie?
— Carlotta koncertować będzie W' Berlinie. Adelina 

bawi w Paryżu, klimat petersburski jej zaszkodził... Nil­
sson poszła za jej przykładem  i tym sposobem italianissim i 
nad Newą pozbawieni zostali gwiazd pierwszorzędnych 
i podobno ostatni święcą już sezon... Adelina zresztą musi 
czekać w Paryżu na rezultat procesu z panem  de Caux, 
z którym  podobno chce się na zawsze rozłączyć.

— Tak czule małżeństwo?
— Nienawiść i miłość, pani, to dwie dzikie róże 

z jednego krzaka...
— Jaki jest powód rozwodu....
— Podobno pan markiz uznawszy, że nie ma sposobu 

przedłużenia życia, postanowił szukać najprzyjemniejszych 
środków do skrócenia go... ztąd nieporozumienia.

— Nie wierzę w to... plotka! Ona mu tyle zawdzięcza.
— Wdzięczność ludzka, wdzięczność kobiet, wdzięcz­

ność a rty stek   ach! żądasz pani rzeczy bardzo rzadkich.
Jedna Nilsson odwdzięczyła się tylko swemu dobroczyńcy. 
B ył nim niejaki Kruze, prowadzący niedźwiedzia bardzo 
uczonego po jarm arkach, którem u ona przygryw ała na 
skrzypcach... Dziś pani ta  byw a u dworu, ma order 
W azy, miliony, i w darze ofiaruje swem u piśrwszemu im- 
pressariowi gabinet woskowych figur. Równocześnie wszak­
że zapomina wielka śpiewaczka o swojej siostrze, służącej 
w hotelu, k tóra wszakże tóm się pociesza, że ma wspa­
niały, dźwięczny jak  srebro głos, niebezpieczny nawet dla 
K rystyny!

— Jesteś pan złośliwy... Pozwól, że o jedną jeszcze 
zapytam. Gdzie bawi przyjaciółka niemieckiego kanclerza?

— P y ta  pani o Lukkę... A rtystka ta  chce się wsu- 
gnąć w najciemniejszy kąt jakiej willi lub szałasu. Sprzy­
krzyła sobie tryum fy. Zima ta  jest jćj ostatnim  sezonem, 
a będzie dla nićj, zdaje się dość przyjazną, zważywszy, że 
uzyska około 240,000 marek.

— Jeszcze jedna...
— Pewno Donadio?
— Tak... m ała ta  francuzka śpiew ała podobno w B er­

linie... a sukcess...
— B ył zupełny; szczególniej udaw ały się jćj tak  zwane 

„Avladki11; przebrzmiałemi dziś już warjacyami Procha zy­
skiw ała zawsze setki wielbicieli!

— Cóż więcej w Berlinie nowego?
— Mniej, aniźeliby się pani spodziewała; koncertuje 

tam Bilse, spodziewają się zaś głośnego skrzypka, Pablo 
de Sarassate, współzawodniczącego obecnie mniej szczę­
śliwie w W iedniu z Henrykiem  W ieniawskim. M łody ten 
hiszpan olśniewał wszystkich swoją techniką, zdumiewał 
wszakże równocześnie brakiem  duszy, co się głównie przy 
transkrypcyi szopenowskiej ujawniło. Szopena nie mo­
żna się nauczyć; Szopena czuć trzeba  Zawadziwszy
o skrzypków, podaję do wiadomości pani, że kw artet flo­
rentyński, grający obecnie w Niemczech, w ystąpił z ory­
ginalną nowością...

— Czy może z kw artetem  W agnera? byłoby to do­
praw dy oryginalne!

— Nie! pani, pozwól w spokoju dokończyć W agne-
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rowi najnowszego jego dzieła „Parcirala‘‘ i zająć się 
przygotowaniem do nowśj beyreutowskiej komedyi, a ocze­
kuj raczej niespodzianki jeszcze większej. Oto Verdi, po 
Aidzie i Requiem , wziął się. do pisania kwartetów  na wzór 
starych  mistrzów, i choć Niemcy kręcą nosami, choć ganią 
wiele, począwszy od „canzonowego“ andantina, a skoń­
czywszy na ostatniej fudze, jednak kw artet znakomitego 
W łocha uzyskał w muzyce praw o obywatelstwa!

— Gdzie grano ten kwartet?
— W  Berlinie. Stolica cesarska jak zawsze ponura, 

bez ruchu błyskotliwego, wielkoświatowego, jakim wre 
P aryż lub W iedeń. W  operze swary i zupełny brak no­
wości, w dram acie nie lepiej się dzieje. W  tych dniach 
zamknięto przybytki niemieckiój Melpomeny w M agde­
burgu, W rocławiu, Dusseldorfie i Poznaniu, w którem  to 
ostatniem  miejscu pięknie się rozwija sztuka polska pod 
egidą pp. Terenkoczego i Doroszyńskiego. W  A ustryi 
życia daleko więcój. W iedeńskim  teatrom  wiedzie się do­
skonale, zarówno jak  i prowincyonalnym. W iele hałasu 
w ostatnich czasach spraw iła w Burgu sztuka p. t. „Fro- 
mont jeune et R isler aine“ ...

— Czy wykrojona z powieści D audeta ?
— Tak, pani, i wykrojona przytćm  tak śmiało, źe się 

aż cala wiedeńska k ry tyka  zarumieniła.
— W ięc treść...
— Niegodna tak  poważnych desek jak  są Burgu 

deski. Skorzystał z tćj porażki p. D ingelstadta stary  Lau- 
be, i w tćj samej chwili w ystaw ił w swoim miejskim tea­
trze wysoce patetyczną tragedyę Greifa ,,Nero.“ Jak pani 
wiadomo w Niemczech do gotow ych kostjumów robią się 
tragedje! Ta nie mniejszą odznaczała się od innych śmier­
telnością, sukces jćj był przyzwoity i Laube zatryum ­
fował.

— A  przedmieściowe teatra?
— Żywią się burleską i naw et tyją! T ea tr K aro la  

ma wkrótce otrzym ać nową operetkę króla walców „Me- 
thusalem ,“ w komicznej operze wystawią podobno najnow­
szą partycyą Flotow a „K w iat H arlem u,“ entuzyastycznie 
w Turynie przyjętą. Troskliwy zbieracz irlandzkich me- 
lodyi, potrafił się tu  wzbić do wysokości prawdziwego a r­
tyzmu. Ciekawą jest rzeczą, co zrobi z tym  „K w iatem " 
świat szerszy. „M achabeuszom" Rubinsteina podobno nie 
zbyt jasna zaświeciła gwiazda w maryjskim teatrze w P e ­
tersburgu...

— A nasza opera?
— Będzie odpoczywać po jesiennym sezonie, w któ­

rym  śpiewała bardzo często. Czekamy W łochów  co w „Hu-1

gonotacłń1 wyprowadzą w bój czoło swej truppy... Co zaś 
do przedstawionej niedawno partycyi Miinchheimera...

— Chcesz pan mówić o ,,Stradjocie.“ ....
— Tak, wiele by się o niej dało powiedzieć. Lecz 

pewno panią nudzę kręcąc się blizko godzinę w zaczaro- 
wanem kulis kółku...

— Mów pan, proszę... Jeślim ciekawą była rzeczy 
zagranicznój, tćm bardziej winna mnie obchodzić swojska.

— Niestety! jak m ała garstka u nas podziela to 
przekonanie, jak  często gardzi się u nas wszystkiem, co 
nie ma na sobie zagranicznego stempla. Mniej wesoły 
los, jaki dostał się ,,Stradjocie“ mówi bardzo źle o pu­
bliczności warszawskiej. Dzieło oryginalne, pracę długich 
dni i bezsennych nocy, owoc studjów i doświadczenia, 
potrafiła W arszaw ka połknąć tak samo jak  „Most W est­
chnień" pana... Chodźki, który  „ma to do siebie,“ źe z set­
ki offenbachowskich produkcyi wybiera statecznie najgor­
sze. A utor „Stradjoty1* może zrażony tym  chłodem pu­
bliczności, którćj nawet dziennikarstwo do frekwencyi nie 
poruszyło, strzaskać lutnię, i bylibyśm y znów o kompo­
zytora ubożsi. A  wielu ich nie mamy. Bo kto może pi­
sać opery? Żeleński, Grossman, Jarecki (ukryty we Lwo­
wie i zaprzątnięty kapelmistrzowską pracą), Hertz, Roźniec- 
ki... oto podobno i wszyscy, którzy o tern myślą i zachę­
ceni, zagrzani, dzieła dokonać by zdołali. Popatrzm y jak  
Niemcy pieszczą kompozytorów; nie mówiąc o W agnerze, 
lada organista skleiwszy kilka tysięcy taktów, widzi swoje 
dzieło przed sądem opinii, kry tyka na nie chucha, a Niem- 
czyska cieszą się, bo to ich rodzime, więc poparcia godne. 
„Folkungerów" K retschm era dawano w .oczach naszych 
niedawno w W iedniu. I cóż w nich nowego, co po nad 
kompilacye i w agnerowską manierę? Czy krew prawdzi­
wa płynie w tern najmłodszem dzićcięciu niemieckiój muzy, 
czy ono wieki żyć będzie? Nie! nigdy! a mimo to twórca 
opery dusi się od dym u kadzideł, jest całowany, fo togra­
fowany, zasypyw any przerozmaitemi owacyami, reklamami, 
a podobno ze strony panujących różnokolorowemi w stą­
żeczkami. Czując swoją niepłodność, — bo to dziś na m i­
strzów nieurodzaj—Niemcy to, co już świat ujrzało, kochają 
i cenią. My zaś dusimy swoje pisklęta, więc setki nam 
chyba la t czekać na słowika!

— Pan, zdaje się, spraw ę tę bierze za gorąco, więc 
chłodu, spokoju, słów gładkich, rękawiczek.....

— Ach! w tern nasze nieszczęście, źe zawsze nosząc 
rękawiczki, nigdy sobie dla tego rąk  umyć nie możemy.....

łc.

S P O R T .
O tw iera jąc  te n  d z ia ł w piśm ie naszem , m am y na  celu podaw an ie  w ia­

dom ośc i, d o tyczących  g łów nie  s ta d n in  p o lsk ich  i w ogóle  h o d o w li kon i, 
o raz  m yśliw stw a k ra jow ego , n iep o m ija jąc  w cale w ażnie jszych  w yp ad k ó w  
w  tym  w zglądzie z a  g ran icą

T rad y cy a  łow ów  daw nych , s ta d n in  licznych, strze lców  celnych , dz ie l­
n y ch  jeźdźców , dzia rsk ich  h arcó w  na  k on iu  i p rzygód  m yśliw sk ich , z p o s tę ­
pem  w ieku  zag in ę ła  p raw ie  n ie p o w ro tn ie ..

Z am iłow anie do  rozryw ek teg o  rodzaju  zm niejszyło się znacznie w  n a ­
szych czasach . N ow e p o k o len ie  szuka ich  na  innćm  polu; nie naszą rzeczą 
ro zsądzać  d la  czego? Co p raw d a , z upadk iem  daw nćj tradycy i w yleczyliśm y 
się tak że  z kosz tow nej i n iebezpiecznćj, że ta k  pow iem y koniornanii, a d o ­
pro w ad zo n a  do rozrzu tności św ie tność  d aw nych  łow ów , dzisiaj s ta ła  się ro z ­
ry w k ą  b ard z iśj u m iarkow aną i ty lk o  w yjątkow o zam ożnym  dostęp n ą .

T o r  w yścigow y i po low anie, dw ie sz lachetne rozryw ki, k tó re  ja k k o l­
w iek  w  now sza form ę u ję te , dad zą  się przecież naw iązać do  daw nych  t r a ­
dycy i, d o sta rcza ć  b ę d ą  m ate ry a łu  tem u działow i.

P o zw alam y  sob ie  p rzy tem  pow iedzieć, że ru b ry k ą  tą  h iem am y na
m yśli karm ić  ogó łu  i rzeczy sp o r tu  w szem  w  obec narzucać; je s t  ona ty lk o
d la  tych , co się sp raw ą tą in te re su ją  i treśc i je j n ie lekcew ażą.

*  *

*

— Wyścigi.— N ajw ięce j n a g ró d  zdoby li na  w yścigach w  A n g lii  w r .  
1876 panow ie:

H r . L ag ran g e . . o .  17,65 fun t. sz ter.

L o rd  D u p p lin  . . 14,360 fun t. sz ter.
L o rd  R o se b e ry  . . 13,190 funt. sz ter.

i L o rd  F a lm o u th  . . 10,060 fun t. sz ter.
—  N a ro k  1879 ustan o w io n y  zo sta ł w A ng lii now y w yścig d la  3 -latków : 

„T h e  g re a t F o a l s ta k e s '1, z n a g ro d ą  1,000 funt. sz terlingów . P o d p isy  po 
20  fu n t. sz ter. trw a ją  ciągle; zapisyw ać m ożna ty lk o  ź reb ię ta  p rzy  p iersi; 
d o tą d  zap isano  n a  ten  w yścig 442 źreb ią t.

*  *

*

— Polowaiiia. —O becnćj zim y m yśliw i nasi n iep rzed sięb ra li ż a d ­
nej w iększej ob ław y, przez to  też w rubryce polow ań  w  k ra ju  dok o n an y ch , 
now ości p o d ać  n ie  m ożem y. W ró c ić  się  raczćj należy  do  św ie tnych  p o lo ­
w ań ub ieg łć j zim y o d b y ty ch , k tó ry c h  opis zdaniem  naszćm  zaciekaw i n ie ­
jed n eg o  czy te ln ik a , i p rzek o n a  o n iew ygasłćj w nas żyłce do  łow ieck iego  
kunsz tu .

P o lo w a n ia  te , a m ianow icie najśw ietn ie jsze, o d b y ły  się w zorem  la t  
p o p rzed n ich  ro k u  b ieżącego w  m iesiącu  m arcu, w  B erezynie L uboszań sk ić j, 
w obszarach  15 m il k w ad r. O bszary  te stan o w ią  je d n ą  z na jw ięk szy ch  p o ­
siad łośc i w k ra ju , a po ło żo n e  są  w  gu b ern ii M ińslućj w  pow iecie Ihum eńsk im . 
P o siad ło ść  ta  n a leży  d o  h r. M aurycego P o to ck ieg o ; o trzy m ał zaś ją  h rab ia  
w spadku  po  kądzie li po  m arszałku  i he tm an ie  po lnym  litew sk im  L ud w ik u  
T yszkiew iczu, k tó re g o  có rk a  jed y n aczk a  o d d a ła  ręk ę  h r . A le k sa n d ro w i 
P o to ck iem u , o jcu  h r. M aurycego .



G O N IEC  T E A T R A L N Y .

Berezyna Luboszańska przeważnie nieprzebytem i lasami odznaczająca 
się, jest ostoją przeszło pięciuset łosiów, k tóre  są bardzo czujnie przez straż 
leśną strzeżone, a na polowaniach oględnie strzelane; nigdy bowiem nad 
sztuk k ilka  rocznie z broni nie ginie. Berezyna jest tćż schronieniem bardzo 
pokaźnej liczby niedźwiedzi, k tórych legowiska zaraz z nastaniem pićrwszych 
jesiennych śniegów, służba leśna wynajduje i miejscowość gdzie odkryte zo­
stały naznacza, tak  że każda obława na pewnego już zwierza zachodzi, 
otaczając go ścieśnionym łańcuchem. Ludzi obławę stanowiących bywa zwykle 
•too i ci zajmują ostęp od 4 do 6 tysięcy kroków  obwodu mający; myśliwi 
zaś zajmują stanowiska w odległości mnićj więcćj 50 do 60 sążni od tropu, 
którym  niedźwiedź podążał na zimowe leże.

Za uderzeniem w trąbkę przez łowczego, szczwacze i dojeżdżacze 
doprowadzają psy do legow iska, a skoro psy ruszyły niedźwiedzia, łowczy 
daje sygnał, powtórzony przez podwładnych mu leśników, k tórzy dmiąc 
w trąby myśliwskie, oznajmiają o tćm myśliwym i obławie.

T rąbki myśliwskie zachowały tu zupełnie dawną tradycyjną formę, 
jakićj niegdyś sławne myślistwo litewskie używało, jak  również i sygna­
łów  dawnych się używa. Na wszystkie tedy przypadłości, czy to kierunku 
jak i zwierz obrał sobie, czy to na psy, czyli tćż do poruszeń obław ą, która 
po większćj części jest nieruchomą, lub dla rozkazów leśnikom dawanych, 
wreszcie d la samych myśliwych, "daje łowczy trąbką sygnały, zrozumiałe 
d la wszystkich, udział w polowaniu biorących. Ztąd też wszyscy do rozpo­
rządzeń kierow nika wyprawy wiernie się stosują.

P o  skończonćm polowaniu w jednej kniei, myśliwi z całym taborem  
zajeżdżają na wypoczynek do wystawionych na ten cel po folw arkach do­
mów, gdzie odbywają noclegi, i tak  z kolei z jednego folwarku do d ru ­
giego się przenoszą.

Śniegi do dwóch łokci głębokości dochodzące, niezmiernie u trudniają 
jazdę po lasach, tak, iż zwykle zaprzęgać potrzeba do małych saneczek 
parę koni w szydło, inaczej mówiąc, koń przed koń.

Z rozpoczęciem polowania występuje cała straż leśna z sześćdziesięciu 
leśniczych złożona, oraz psiarnia mająca około  trzydzieści gończych 
czysto polskiej rassy, niezmiernie ciętych i znakomicie zaprawionych do 
niedźwiedzia

Tym trybem  w miesiącu m arcu r. bież., h r. A ugust P c tock i, syn 
właściciela Berezyny, w towarzystwie ząproszonych przez siebie gości, 
a mianowicie: ks. Jana  Sapiehy, hr. A ntoniego W odzickiego, mistrza
obrzędów Dworu Sergjusza Muchanowa i p. S tani iława Rem bielińskiego, 
rozpoczął szereg polowań, które trw ały przez trzy niedziele, i odby­
wały się co dni dwa w różnych miejscowościach dziewiczych lasów Be- 
rezyńskich, obejmujących niezwykłą, bo przeszło 6,300 w łók wynoszącą 
przestrzeń *).

Pierwszego dnia h r. W odzicki rozpoczął polowanie ubiciem nie­
dźwiedzicy.

N astępnego dn ia , pan Januszkiewicz, pełnom ocnik dóbr Bere- 
zyńszczyzny, położył niedźwiedzia.

Trzeciego dnia celnemi strzałam i hr. August Potocki powalił o l ­
brzymiego niedźwiedzia, p. Rem bieliński zaś wspaniałego rysia.

Czwartego dnia myśliwi nie dali trafnego strzał 1; psy gończe tylko 
rozszarpały 3-letniego (piastuna) niedźwiedzia.

P iątego dnia hr. W odzicki znów powalił niedźwiedzia.
Szóstego dnia wreszcie hr. A ugust Potocki dobrym  strzałem  w sa. 

mo serce, położył olbrzymiego niedźwiedzia; dojeżdżacze zaś osadzonych 
przez psy gończe dwóch niedźwiedzi (piastunów) związali i żywcem myśliwym 
dostawili.

Następnych dni ubito pięciu łosi.
Polowaniem  kierow ał łowczy Schenning, rodem  Inflantczyk, znako­

m ity myśliwy na niedźwiedzie.
T ak więc w r. 1876 zginęło tu starych niedźwiedzi sztuk sześć, 

piastunów dwa, pięć łosi i ryś jeden. Polowanie zatem to do n a j­
świetniejszych zaliczyć w tym rodzaju można.

Polow ania z la t dawniejszych, począwszy od r. 1870, w których 
hr. A ugust Potocki przyjmował udział z zaproszonemi przez siebie p a ­
nami: hr. Tomaszem Ordynatem  Zamojskim, hr. Szembekiem, ks. L ichtenstein, 
pp. Izbińskim , K andibą, ks. de R ohan  i hr. K onstantym  Zamojskim od ­
znaczały się rozmaitem szczęściem:

W  r." 1870 hr. A ugust Potocki z p. Izbińskim  zabili 6 niedźwie­
dzi; w r. 1872 żabito ich 11; w r. 1873 tylko 3; w r. 1875 zabitych 
było 6-u niedźwiedzi. Przy tein polowaniu wzięto 5 m ałych żywcem, 
k tó re  przewiezione do Ordynacyi hr. Zamojskiego w Lubelskie, wydosta­
ły  się już w 7-m miesiącu życia ze zwierzyńca, i uszedłszy do lasów sta ­
ły się tak  niebezpiecznemi, że trzeba było urządzić na nich obławę i wy­
bić co do jednego.

Niedźwiedzica, którćj młode odebrano podczas polowania, rzuciła się 
na osocznika, a wziąwszy go w pół zgnieść usiłowała: ocalenie swoje wi­
nien ten człowiek psom gończym, które dzielnie szarpiąc niedźwiedzicę,

*) Jeden  epizod z tego polowania, a mianowicie chwilę „patroszenia 
niedźw iedzi'1 podajemy czytelnikom  w wiernej fotografii. (P n y p . R ed .)

obróciły ją  przeciwko sobie, a następnie do ucieczki zmusiły —(Hr. K o n ­
stanty Zamojski następnie powalił ją, strzelając do boku). Nieszczęśliwy 
osocznik silą w ielką obdarzony, b ron ił się pięściami, bijąc niedźwiedzicę 
po głowie; oswobodzony przez psy, wdrapał się na drzewo, oczekując aż te 
zmuszą ją  do ucieczki, co gdy nastąpiło , biedny osocznik ze zdartą z pleców 
skórą, pokaleczoną głową i zranionem ramieniem przyczołgał się do myśli­
wskiego taboru.

W ypadki- podobnego rodzaju rzadko się bardzo zdarzają; tu głó­
wnie czerwona koszula, k tó rą  ów osocznik m iał na wierzchniem ubraniu, 
zwróciła rozwściekloną u tra tą  dzieci niedźwiedzicę.

Ze jednak polowania te wymagają prawdziwćj odwagi, zimnćj krwi 
i —mówiąc językiem dzisiejszej chwili — zdrowych nerwów, o tćm wątpić nie 
można. Człowiek oddający się polowaniu, szczególnićj zaś na grubego zwie­
rza, jak  to niedźwiedź, dzik, łoś i jeleń bywa, nabiera ha rtu  ciała, śm ia­
łości, zręczności i siły,na czem zniewieściałym X IX -g o  wieku synom tak 
serdecznie zbywa.

*  *
*

— Kupna, i sprzedaże —Ubiegłej jesieni podczas wyścigów 
w Newm arket, odbywały się licytacye na roczniaki pełnej krwi, pochodzące 
z rozmaitych stad  angielskich. Za roczniaki te płacono bajeczne summy, bo
od 1,000 do 1,500 funt. szter za sztukę.

— Z polecenia rządu pruskiego, hr. Lendorff kupił w A nglii od pana 
K uksona  dla stada rządowego w Gradcu, gniadego ogiera pełnej krwi ,,The 
Palm er1', ur. w r. 1864 od Beadsmana i Mme Eglantine, córki Cowl, po
ojcu i matce b ra ta  rodzonego R osicrucian , za którego zapłacił 7,000 funt.
szter. P . K ukson wymówił sobie prócz tej ogromnćj ceny, prawo dopuszcza­
nia ,,T he P a lm er'1 corocznie do 4-ch swoich klaczy.

*  *
*

— W ypacllci.—H r. Mansfeld, m inister rolnictwa w A ustryi, p ę ­
dząc cwałem na polowaniu par force, w padł z koniem na pokryty deskami 
kanał; w skutek załamania się desek, koń silnie się potknął i wyrzucił m inistra 
z siodia. Stłuczenie nie jes t niebezpieczne.

*  *
*

— W ystawy.—Na tegorocznej wystawie wierzchowych koni w K i­
jowie, znajdowało-się 8 koni przysłanych ze stad pp.: h r  W ładysław a Bra- 
nickiego, księcia Baratow a, Dachowskiego i M azarakiego.

— W ystawa psów w P reston  P ark  w Brighton, dni cztery trw a­
jąca, odbyła się z nadzwyczajną świetnością. W iele  znakom itych psiarni 
z K rólestw a wysłało najwspanialsze okazy; psów wystawionych było 1,000 
z górą. K siążę W allii nadesławszy okazy swojój psiarni, niemało p rzy­
czynił się do podniesienia wystawy; psów tych zaś przysłał przeszło 12 g a ­
tunków. Pom iędzy niemi znajdowały się niedawno przywiezione z Indyj; 
były też tam także psy rassy polskiej. K siężna W allii wystawiła psa rus­
kiego, przysłanego je j przez hr. Tołstoja.

*  *
He

— Wiadomości m ie j s c o w e .- w  grudniu przybyły zw illegiatur 
do W arszawy na sezon zimowy następujące osoby, czoło naszego towarzystwa 
stanowiące, a mianowicie:

H rabiostw o Maurycowie Potoccy, z córką hrab ianką N atalią  Potocką 
z Z atora w Galicyi.

H rabiostw o Ordynatowie Zamojscy, po letnim  pobycie w Jab łonnie  
i Zatorze.

K siążę Leon R adziw iłł z Cesarstwa.
H rab ia  Franciszek Łubieński z Kazim irzy W ielkiej.
Bawił też w W arszawie znany lcomedyopisarz hr. Ja n  A leksander 

F red ro  przez dni kilka.
Znany sportsm an p Rzew uski znajduje się obecnie w W arszawie.
H rab ina M arya z książąt Sapiehów W ładysławowa B ranicka, przy­

była z B ialocerkwi tylko na k ró tk i czas.
Z Galicyi dochodzą zatrważające wieści o stanie zdrowia ks. A dam a 

Sapiehy. Sędziwy ojciec jego dotkn ię ty  chorobą syna również zaniemógł.
J . \ .

„PRZEDŚWIT11.
Jednym  z najznakom itszych polskich koni, k tó re  w ciągu ostatnich 

la t kilku odznaczyły się na to rach  naszych i zagranicznych, jes t bez zaprze­
czenia „Przedśw it11 ogier, urodzony w r. 1872 w Chorzellowie w Galicyi, 
m ajątku hr. Jana  Tarnowskiego, z K n ig t o f the  G arter i the Jewel. K oń  
ten jako główny zdobywca nagród w wyścigach, w których biegał, na żąda­
nie Jokey-K lubu wiedeńskiego został sportretow any przez najznakomitszego 
naszego akwarelistę i malarza koni Julliusza K ossaka. K ossak podobiznę 
„Przedśw ita11 z obrazu tego przez siebie zdjętą, razem z portretam i P. L o ­
well trenera, który wychował i trenow ał tego konia, oraz dżokeja p. B u t­
ters, który większą część wyścigów jeżdżąc na „Przedśw icie11 wygrał, dla 
nas wykończył.

WARUNKI PRENUMERATY:

w W arszaw ie :
R o c z n ie ........................................................ 10 ]j0p —
P ó łr o c z n ie .................................................... 5 _
K w a rta ln ie .............................................  2 „ 50

w C e sa rs tw ie  i n a  prowincyi:

Rocznie  ...................................... Rs 12
P ó łr o c z n ie .............................................  . „ 6
K w a r t a ln ie ............................................................   3

Cena numeru pojedynczego 

kop. 20.
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